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Zamach łódzkich przemysłowców
na głoduiące rzesze robotnicze

. ŁÓDŹ, 14.11. Te!, wł. W  ciągu 

.Ostatnich tygodni zaobserwowano 
■w Łodzi oraz Pabianicach smutne 
zjawisko, ilustrujące dosadnie sy~ 
ftjację. oanujacą w przemyśle włó­
kienniczym.
■ Cały szereg fabryk średnich j  
mniejszych zredukował wiełka ilość 
robotników, bo prawie całe pierw­
sze zmiany. Na tern tie powstały w 
poszczególnych fabrykach konflik­
ty. które gdzieniegdzie przerodziły 
się w strajki. Zaniepokojone maso- 
wetni redukcjami związki robotni­
cze zwróciły się do przemysłow­
ców z propozycją podziału pracy 
pomiędzy ' wszystkich robotników 
przez zmniejszenie ilości dni i go­

dzin pracy przymtrzymaniu dofych 
czasowego stanu liczebnego załóg.

Pertraktacje w tej sprawie rozbi­
ły sie i obecnie problemem redukcyj 
zajął .sie inspektor pracy W yrzy­
kowski. Zwołał on na czwartek po 
siedzenie przedstawicieli wszyst­
kich związków zawodowych. Na 
konferencji rozpatrzone beda propo 
zycje robotnicze w kwestii zahamo 
wania redukcyj.

Następnie odbyć . sie ma druga 
konferencja z udziałem przedstawi 
cieli przemysłowców.

Robotnicy, podnoszą;- iż redukcje 
nie sa uzasadnione spadkiem zatnó 
wien. czego najlepszym dowodem

jest fakt. że ilość czynnych krosien 
nie jest zmniejszana, natomiast 
przemysłowcy, zredukowawszy ro 
botnika. obsługującego dwa krosna, 

■ przydzielają ie innemu robotniko­
wi. który musi obsługiwać zamiast 
dwu — cztery krosna. (Ro).

Zamieszki
w Madrycie

MADRYT, 14.11. — T e l wł. — 
W dtru wczorajszym doszło do a- 
wanbur i walik ulicznych między 
faszystami i robotnikami w Ma­
drycie. Na niektórych ulicach trwa 
ła przeszło godzinna strzelanina. 
W  kilku miejscach wybuchły bom 
by. Obie strony pegodzha policja 
konna.

Wilanów sprzedany
Letnia rezydencja P. Prezydenta

.WARSZAWA, dn. 14.X1 1933 r.
Obecny właściciel Wilanowa, 

Ksawery hr. .Braoicki,swojego cza 
®u zadiużył się na większą sumę 
W: Państwowym Banku Rolnym 
Suma ta. zagwarantowana na do­
brach W fanowsk:ch, sięga dzisiaj 
wraz z odsetkami 11 milionów zło 
tych.

Ponieważ właścciel Wilanowa 
długu tego spłacić nie może, jak 
Słychać dochodzi do skutku tran­
sakcja. na której mocy pałac W i­
lanowski wraz z przylegające™ te 
irenam; parcelacyjnemi przechodzi 
aa  własność Banku Rolnego.

W  dalszym skutku tej tranzakcji, 
jjałac Wi'anowski ma się stać re­
zydencją Prezydenta Rzeczyposipo 
Siej,

Jednocześnie dowiadujemy s’ę. 
U  zamek królewski w Grodnie, 
pochodzący z połowy XVI stule­
cia. uubione miejsce pobytu króla 
Stefana Batorego, ma otrzymać u- 
rzędowa nazwę rezydencji Prezy 
kłente Rzeczypospolitej.

W  związku z zapowiedzianym 
przyjazdem Pana Prezydenta do 
Grodna w dn. 26 b. nr. na uroczy 
stości Batorego czynione sa przy 
Włn‘,11 -Basa ""ffinarriiiu:; j.t.łs

Formowanie
rządu runumsKiego

BUKARESZT, 14.11, — Duca, w 
południe odbył ponowną konferen­
cję z królem, po zakończeniu któ­
rej oświadczył, iż jeszcze dzisiaj 
przed w eczorem przedstawi kró­
lowi listę członków nowego rządu.

Henderson  
 ̂ zgłasza dymlsię

GENEWA, 14.11. — Przewodniczący 
konferencji rozbrojeniowej Henderson 
Oświadczy! dziś wieczorem korespon­
dentowi agencji Reutera, że zamierza 
podać się do dymisji ze względu na 

wolę. okazywaną przez m ocar­
stwa.

gotowania do zam ieszkani Głowy 
Państwa w tej nowej rezydencji.

PolsKt statek „Kościuszko"
uratował załogę parowca hitlerowskiego

Zarząd Linji Gdynia — Amery­
ka otrzymał wczoraj następującą 
depeszę radiową:

Dn:a I4-go listopada r. b. w go­
dzinach porannych statek Limji 
Gdynia —- Ameryka , Kościuszko” 
pod dowództwem kpt. Borkowskie 
go wyratował załogę tonącego me 
mieckiego parowca rybackiego 
„Horst Wessel“. Cała załoga w li­
czbie 12-tu osób została wyrato­

wana i znajduje się na pokładzie 
statku „Kościuszko”, zmierzające­
go z New Yorku do Kopenhagi i 
Gdyni. Położenie geograficzne stat 
ku „Kościuszko11 północ 57 st., 53 
■minuty, wschód 0 st. — 25 minut.

Katastrofa statku rybackiego 
„Horst Wessel“ (port macierzysty 
Emder.) wydarzyła się na wschód 
od północnych brzegów Szkoc.i:.

Czy dyiRolidebedzie aresztowań4
Dziś przesłuchanie u sędziego śledczego

Dzisiejszej środy odbędzie się prze­
słuchanie dyrektora Rohdego z kon­
cernu W spólnoty Interesów przez sę­
dziego śledczego sądu okręgowego, 
dr. Zdankiewicza, w  obecności pro­
wadzącego docliodzetiła prokurator­
skie, dr. Adama Nowotnego.

Przesluchante to oczekiwane jest z 
wlelkieni napięciem, bowiem może po

ciągnąć za sobą zastosowanie w obec 
dyr. Rohdego środka zapobiegawcze­
go w postaci aresztowania.

W  śląskich sferach przemysłowych  
zwracają uwagę na trudność położe­
nia dyrektora Rohdego, który obok 
kierownictwa sprzedaży piastował je­
dnocześnie szefostw o działu finansowe 
go i doskonale był poinformowany w

Czechosłowacia i Niemcy
zgłosiły udział w Challenge 1934

Dziś o godz. 12-ej w  nocy mija termin 
zgłaszania się państw do udziału w 
przyszłorocznych międzynarodowych 
zawodach lotniczych organizowanych 
przez Aeroklub Polski z racli zw ycię­
stwa ś. p. kpt. Żwirki i inż. Wigury. - 

Narazie państwa, które zamierzają 
uczestniczyć w tej wielkiej olimpiadzie 
lotniczej zgłaszają tylko swój udział. 
Ilość samolotów, które beda walczyły 
w  barwach poszczególnych państw, 
zgłoszona może być dopiero na wios­
nę.
■ W czora j w  południe do Aeroklubu 
Rzplitej Polskiej w płynęło  pierwsze 
zgłoszenie. Nadesłał depesze Aeroklub

--------------- T *

Czechosłowacki. Po południu zgłosiły 
swój udział telefonicznie Niemcy, za 
pośrednictwem Aeroklub von Deutsch­
land.

Spodziewane jest jeszcze otrzymanie 
w  dniu dzisiejszym zg.oszenia od aero 
klubu Francji. Udział lotników francus 
kich w  zawodach nie ulega wątpliwo­
ści z tego powodu, iż Francja jest fun­
datorką puharu przechodniego.

Spodziewane jest również zgłoszenie 
udziału przez Aeroklub Italski oraz 
przez lotników szwajcarskich. Zgłoszę 
nia te muszą wpłynąć do Aeroklubu 
Rzplitej Polskiej do północy dnia dzi­
siejszego. .

-

Cudowne ocalenie
trojga dzieci

BIAŁOGRÓD, 14.11. W  miejscowo­
ści Lipovac, w pobliżu Bihaczu w y ­
buchł pożar w  chacie chłopskiej w  
chwili gdy wszystkie dorosłe osoby za 
jęte b y ły  p racą  w  polu. Wlaśoiciel 
chaty zastał za  pow rotem  płonący 
dom, lecz rzuoil się w  płomienie i zdo

lał u ra to w ać  troje swych małych dzie­
ci, które w ysz ły  zupełnie cało. Nato­
miast ojciec, poparzony na calem oie 
!e przewieziony został do szpitala, 
gdzie nie mają nadziei utrzymania go 
przy  życiu.

jaki sposób i dlaczego kapitały odpły­
wają zagrań cc-

Wprawdzie same formalności bu- 
chałteryjne załatwiane były na zlece­
nie dyr. Tómalli, niemniej jednak w  
niczein nie umniejsza to świadomości 
czynu ze strony dyr. Rolidego.

Podkreślić należy, że w paragrafie 
7-ym tunowy o Wspólnocie Interesów  
znajduje się ustęp, który powiada, że  
radzie Wspólnoty obie spółk \ wcho­
dzące w skład tego porozumienia, 
przedkładają bilanse przedwstępne, 
nie zawierające żadnych odpisów, żad 
nych przekazów na rezerw ę nawet żą 
danych ustawa lub statutem i dopiero 
te surowe bilanse były przez radę 
Wspólnoty, a w' tym wypadku przez 
członka jej. dyr. Tomallę, preparowa­
ne.

Badan e  w  tym kierunku ksiąg, ko­
respondencji i zakwestionowanych ak 
tów, prowadzone jest z całą intensyw  
nościa nadal.

W czorajszego dnia rozeszły się po­
głoski, jakoby dr. Surzycki miał w y­
sunąć pewne zastrzeżenia co do obję­
cia generalnej dyrekcji koncernu 
Wspólnoty Interesów, w iążące się z 
piastowanent obecnie stanowiskiem.

W związku z tern miała nadejść do 
Katowic prywatną drogą z W arszaw y  
wiadomość, jakoby wentylowaną by­
ła rów n eż  propozycja wysunięcia na 
to stanowisko byłego dyrektora gene­
ralnego Zjednoczonych Hut Królew­
skiej i Laury, Haazego.

Kres tym pogłoskom położą propo­
zycje, jakie przywiezie z Berlina od 
faktycznych w łaścicieli Koncernu 
Wspólnoty, dyr. Rohde.

W związku z  przeobrażeniami jakie 
zachodzą w  łonie koncernu bawiła 
wczoraj u pana w ojew ody delegacja 
urzędników, Polaków tego koncern*.
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Zastanówmy się trochę...
N r. 316

Przestroga z Zachodu
Na 43 miljony głosujących w 

niedzielą Niemców, czterdzieści 
miljonów zaakceptowało kartką z 
napisem „tak" politykę zagra­
niczną Hitlera!

Me było tajemnicą dla nikogo 
przed wyborami, że są one nową 
próbą ataku na nadwątlony tu i 
owdzie mur traktatu wersalskie­
go, odcinający Memcom drogę 
do nowego marszu na gospodar­
czy i polityczny podbój Europy.

Zamiar ten nie był niespodzian­
ką, natomiast niespodziankę i to 
wielką i groźną stanowi wynik 
tego „plebiscytu*' narodu niemiec 
kiego.

Prasa całego świata daje wy­
raz swemu najwyższemu zdumie­
niu, w którem nie brak akcentów 
podziwu i obawy o losy pokoju.

Jeden z najpoważniejszych 
dzienników angielskich „Daily Ex 
press" pisze:

„Jeszcze nigdy w historji świa­
ta, żaden naród nie zjednoczył 
się tak doskonale w polityce swe 
go wodza i żadne państwo nie no 
towało dotychczas 90-procento- 
wej większości za rządem i to w 
czasie ciężkiego kryzysu..."

Wszyscy za wodzem, który wy 
raźnie postawił sobie za ostatecz­
ny cel odwet i przywrócenie 
Niemcom przedwojennego miej­
sca w Europie — a nawet zwięk­
szenie ich potęgi.

Wynik wyborów jest sygnałem 
ostrzegawczym dla całego świa­
ta, a przedewszystkiem dla nas, 
jako najbliższego i nie najmilej 
widzianego sąsiada.

Mając za granicznym kordo­

nem zwarty, solidarny 40-miljo- 
nowy obóz dyszących jedną my­
ślą... sąsiadów, musimy się zasta­
nowić, czy łączą nas równie moc 
ne więzy poczucia jedności?

Czy wolno nam chodzić w po­
jedynkę? Dzielić się nadal na gru 
py i grupki, koterje i koteryjki, 
wykłócać się zawzięcie o drobia­
zgi, jakieś nic nie znaczące błysz­
czącym szychem frazesu, wyszy­
wane hasła i programy?!

Nie wolno nam usypiać swej 
czujności oklepanem zdaniem ,źe 
w krytycznych momentach Pola­

cy stają jak jeden mąż pod współ 
nym sztandarem.

Gdy godzina próby wybije — 
zapóźno się czasem jednoczyć! 

Odsunąć ją, jaknajdalej, zbrod-

niczym apetytom wiecznych gra­
bieżców, odebrać chęci do jej ry­
zykowania, może tylko silny i zde 
cydowany, jednolity, moralny 
front całego Narodu!

Zachwiany gabinet Francji
Niezgoda na temat oszczędności

PARYŻ, 14.11. — Tel. wł. — W 
związku z rozmowami odbytemi 
orzez Dremiera Sarraut z kilkoma 
ministrami, rozeszła sie w kołach 
politycznych pogłoska, że w łonie

O trosi
Wojna domowa w  Afganistanie

LONDYN, 14.11. — Tel. wł. — 
Wiadomości o trudnościach w e­
w nętrzne -  politycznych, z jakie- 
mi spotkał ®ię nowy władca Afga 
nistanu, potwierdzają się. Cały sze 
reg  _ grup ludności, a szczego'n e 
dtz'kie szczepy górskie wysuwają 
swoich kandydatów na tron. uw a­
żając, że Mohammed Zahir n:e- 
prawnie objął w ładzę w  kraju. K;,1 
ka szczepów górskich zapowie­
działo naw et marsz na Kabul, aby 
zdetronizować nowego szacha.

Z New Delhi donoszą obecnie, 
że Mohammed Zahir, pragnąc u-

trzym ać s !ę na tronie, w ysłał prze 
oiwko tym szczepom ekspedycję 
karną w sile 10.000 hidizi. Ekspedy 
cja ta może stać się zaczątkiem 
wojny domowej tembardziej, że 
szczepy zanreszkujace pogranicze 
indyjsko - afganisfańsikie grożą 
wkroczeniem do Afganistanu.

Wojskowe władze ang e skie w 
Peszew ar obstaw iły wszystkie 
przesmyki grasrrezne oddz'a’ami 

kawalerii i artylerii. Pograniczne 
osady tubyTców  patrolowane są 
często przez angielskie samoloty 
wojskowe.

0 * «

Lotnicy polscy
wracają z Moskwy

MOSKWA, 14.11. — Ostatniego 
d n ą  pobytu w Moskwie lotnicy 
polscy zwiedzśllj wojskowe imsty-

Front farm erów
przeciw dylilaturze Roosevelta

WASZYNGTON. 14. 11. —  Tel. wł. —  
Podczas gdy gospodarczy dyktator S t  
Zjednoczonych gen. Johnson przebywa 
Ba agitacyjnej podróży w Stanach środ 
kowo - zachodnich, starając się skło­
nić farmerów do spokoju i przekonać 
ich. iż rząd gotów jest przyjść rm z 
pomocą, wykroczenia strajkujących 
farmerów mnożą się coraz bardziej.

Podczas starć między policją a bo­
jówkami farmerski emi niszczącemi mle 
ko w Rapid (W isconsin), jeden farmer 
został zabity, kilkunastu odniosło ra­
ny. W stanie Wisconsin unieruchomio­
no zupełnie dowóz mleka z 30 okrę­
gów. Codziennie tysiące litrów mleka 
w ylew ane są do rowów.

W stanie Jowa bojówki farmerskie 
znów  w ysadziły w powietrze dwa mo­
sty.

W wielu miejscowościach strajkują­
cy  zmusili kupców do zamknięcia skle 
pów.

W Marshall (M nnesota) ponowiły 
się szturmy farmerów na przedsiębior 
s-fwa trudniące się handlem środkaim
iy wrrości. Aresztowanego przez farmę

t ó w  szeryfa miasta policja zdołała od­
bić z rąk farmerów.

tucie ku ln ram o -  oświatowe z  
domem czerwonej armia na czele. 
Po  ipołtłdmśu zaś fabrykę fełfcnśczą 
Nr. 24. Wieczorem lofncy odje­
chali do Mińska, skad na  samolo­
tach wyroszą do W arszawy.

MOSKWA, 14.11. Do W arsza­
w y wyjechała część delegacji do 
rokowań lotniczych z pik. Filipo­
wiczem na czele, celeim zdamśa 
spraw y z  iprzebuegu dotychczas© 
wyclr rokowań.

W Saurach do kryminału
Sensacyjne aresztowanie sportowca

PRAGA, 14.11.—Tel. wł. — Wie! 
ką sensację w sportowych kołach 
czeskosłowackich wywołało are­
sztowanie w  niezwykłych okolicz­
nościach motocyklisty Franciszka 
Hrabczika z Prościejowa. Hrabczik 
uczestniczył w swoim czasie w 
słynnych zawodach motocyklo­
wych o złoty hełm w Pardubicach 
1 już tam. aczkolwiek nie zajął czo 
łowego miejsca, wyróżnił się sw a 
odwaga.

Onegdaj wystąpił w  Morawskiej 
Ostrawie, gdzie odbyw ały sie za­
wody o nagrodę Baty. Hrabczik

sw a wspaniałą jazdą zachwycił pu 
bliczuość i sędziów, tak. że przy­
znano mu pierwsza nagrodę.

Publiczność porwała przystrojo­
nego w wieniec laurowy zawodni­
ka na ramiona i niosła w triumfal­
nym pochodzie. W  pewnej chwili 
do zwycięzcy dotarł patrol żandar 
merji. k tóry aresztował go i odpro 
wadził do aresztu.

Okazało się, że Ha bezlik jeździł 
na _ motocyklu, który ukradł w 
Brnie podczas święta sportowego 
jakiemuś wiedeńczykowi.

Straszna Katastrofa
Samochód stoczył się w przepaść

MODENA, 14.11. — Na skutek 
obsurręcia się terenu, wywołanego 
gwałtownemi deszczam', w pobli­
żu Marano samochód, w którym

jechało 8 osób, stoczył się w prze­
paść głębokości 150-ciu metrów.

Dwie oisoby odn osły śmierć na 
irrlelscu. zaś 4 są ciężko ranne,

gabinetu w ytw orzyły się nowe tru 
drłości, które w pewnych okolicz­
nościach doprowadzić mogą do 
przesilenia rządowego.

Przyczyna trudności w gabine­
cie sa różnice zdań pomiędzy po­
szczególnymi członkami rządu na 
temat oszczędnościowych skreśleń 
w budżetach ich resortów. Trudno­
ści te doszły rzekomo tak daleko, 
że Sarraut odwołał naw st wczoraj 
sze posiedzenćs rady ministrów, a- 
by dać kolegom z rządu możność 
powtórnego zastanowienia się nad 
spraw a oszczędności.

Niektóre dzienniki, donosząc o 
trudnościach w łonie gabinetu, 
iwierdza. że leżą one nie w dzie­
dzinie snraw fbansowych. lecz w 
kwestiach polityki zagranicznej.

Rada ministrów odwołana zosta­
ła w związku z wynikiem plebiscy 
;u niemieckiego.

Ministrowie mają ustalić stanowi 
sko. jakie rząd w tej sprawie zaj­
mie oa dzisiejszem oesiedzeniu 
izby.

,.Jour‘‘ twierdzi, że część mini­
strów  skłonna jest do wszczęcia 
bezpośrednich rozmów z Berli­
nem.

Wvbuch w (tonalni
BERLIN. 14.11. — Tel. wł. — Na

kopalni „Sophie-Jakoba" w Hiic- 
kfelshofen w vdarzyla się dziś rano 
na głębokości 600 metrów eksplozja 
gazów.

W skutek wybuchu zginął jeden 
robotnik, stan trzech rannych jest 
beznadziejny.

Katastrofa nie przybrała więk­
szych rozmiarów tylko dzięki te­
mu. że na nocnej zmianie pracowało 
niewielu górników.

Wróżliy na d z iś
Godizny ranne zapowiadają się le­

piej — zw łaszcza pod względem eks­
pansji życiow ej, stosunków z przełożo­
nymi lub też osobami wyżej postawio- 
nemi.

Specjalnie zaś okres południowy ino 
że między godz. 12-tą a 13-ta przynieść 
nam nieco lepsze perspektywy.

Zaraz jednak po godz. 15-ej będzie 
się manifestować działanie dysharmonśj 
nych w pływ ów  kosmicznych, grożą­
cych nam nieoczekiwanem niepowo­
dzeniem, nieporozumieniami z  obcymi 
lub nagłemi zmianami.

Godziny następne nie zapowiadają 
się pomyślnie i mogą nam przynieść 
gorsze poczucie, jakieś przeszkody, 
zwłoki trudności, albo też nimiłe na­
stroje i niezadowolenie.

Nie będzie to jednak nic poważniej­
szego, a — jak wspominaliśmy — po 
godz. 20-ej zaznaczy sie wzrastająca 
przedsiębiorczość, ekspansja i dążenie 
do wprowadzenia sw y ch  zamiarów. W 
czyn z większą energia i dowagą —> 
aniżeli dotychczas.

\
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Kfaźi rosylshf fałszerz i defraudant
Sflazany na 8 miesięcy więzienia

iNietoda sensację w yw ołała swego  
czasu w Katowicach wiadomość o are­
sztowaniu autentycznego księcia ro­
syjskiego. Aleksandra Trubeckoja. e -  
migranta, zamieszkałego w Katowicach 
j>od zarzutem oszustwa i fałszowania 
dokumentów.

Ks. Aleksander Trubeckoj urodził 
się  w  Leningradzie i pochodzi ze zna­
nej .rosyjskiej rodziny. Jest on synem  
ks. Włodzimierza kontr-admirała floty 
carskiej, który przed rokiem zmarł z 
nędzy na emigracji, pracując jako żw y  
k ły  dozorca w Paryżu.

Klatka jego, ks. Maria z domu W ier- 
tńskaja, zajmuje skromne stanowisko 
w  jakimś salonie mód -w aPryżu.

Olbrzymi majątek tej rodziny, która 
była spokrewniona z rodziną Romano- 
■wych, został przez rząd sowiecki skon­
fiskowany.

Młody ks, Aleksander przebywał 
przez dłuższy czas we Francji i Niem­
czech, gdzie pracował w rozmaitych 
zawodach, nie wykluczając czyściciela  
butów, szofera i kelnera i tancerza ka­
baretowego.

Przed kilku laty przybył do Pozna­
nia, gdzie:począł pracować w.jednej z 
■tamtejszych firm, skąd ostatecznie 
przeniósł się na Śląsk.

Z  K lubu
Ŝ raŵ d’ttinnu/Ŝ nî vnh

W  itb. niedziele odbyło sie nadzwy­
czajne walne Zebranie Klubu Sprawo­
zdawców' Sejmu Śl. na którein p. red. 
M. Tarłowshi zgłosił rezygnację ze 
stanowiska prezesa Klubu.

Zebranie uchwaliło przyjąć rezygna 
cję do wiadomości a jednocześnie po­
stanowiło wstrzymać się z wyborem  
nowego prezesa do zwyczajnego wal 
nego zebrania, mającego sie odbyć_ w  
terminie przewidzianym statutem Klu­
bu.

Roza fa głowa
birbarafa

Do szpitala hutniczego w  Swiętochło 
wicach przywiezion onegdaiszei nocy  
Józefa Z., zam. w  Król. Hucie (Jana­
sa 3) z krwawiącą silnie rana na gło­
wie.

Podgazowany nieco pan Z. opow ie­
dział, że -po libacji u sw ego znajome­
go Franciszka Imiołta w  Król. Hucie 
(3 Maja 40) udali sie obaj na prze­
chadzkę w  czasie Tetórej wywiązała się 
m iędzy nimi sprzeczka a nawet przy- - 
szło do watki.

Imiołka okazał sie podstępnym kom 
panem pijaństwa, bowiem posiadał w  
kieszeni ciężki kufel od piwa. którym 
to instrumentem w  pewnej chwili roz­
bił głowę przyjaciela.

Pan Z. pozostał na kuracji w  szpi­
talu.

Zgon
\ of ary wyoadku
W  lecznicy brackiej w  M ysłowi­

cach zmarł wczoraj 26-letai Mnksynvil 
jan Nosolik, zatrudniony na kopalni 
tniyistowiitokiej, który przed kćOtoma 
duram.l uległ nieszczęśliwemu w y pad- 
foowl

Tragicznie zm arły pochodził z  Drze 
z Intel

FrzjfiaG el „Di lera”
OuegdajSzego w ieczora zatrzymała 

policja w Wielkich Hajdukach 44-letn. 
Jana Hadzika, zam. w  W. Hajdukach 
(Leśna 7) za prowokacyjne okrzyki na 
cześć  Hitlera.

Hadzik odpowie za prowokacje 
przed sadem.

W  Katowicach wespół z Martą P o­
tokową i Hermanem Wienerem założył 
firmę p. nazwą Trubeckiej i S-ka, któ­
ra zajmowała się produkcją mydła i 
ipasty „Preczbrud", a którą finansowa­
li W iener i Potokowa.

Oskarżony zamieszkiwał w  Katowicach 
u rodziny Krotzków, z. których córką 
zamężną, Wiktor ją Kosse łączyły  gó 
bliższe stosunki.

Zdewaluowany książę przedkładał 
wspólnikom fikcyjne i fałszowane przez 
siebie rachunki wytworni chemicznej 
W. Hensl z W arszawy i w yłudził w 
ten sposób od wspólników 8.656 zł. Do­
puścił się również fałszerstwa doku­
mentu w  ten sposób, że na jednym z 
przekazów pocztowych dla firmy Hen- 
sel przerobił kwotę 24 zł. na sumę 1330 , 
zł. *

Z Tarnowskich Gór donoszą: Na po­
lecenie władz prokuratorskich został 
aresztowany wiceprezes miejscowego 
Volksbundu Teodor John którego osa­
dzono w  wiezieniu Słedczem.

W  ostatnich czasach John dwukrot­
nie brał udział w  poufnych konferen­
cjach w Niemczech m. in. w  Flangen- 
furthie, gdzie publicznie lżył Państwo

M iejscowość Sochocin pod W arsza­
wą była widownią tragicznego wypad­
ku jaki wydarzył się podczas przedsta 
wienia amatorskiego, zorganizowanego 
przez miejscową młodzież ze szkoły  
powszechnej. Zabawa odbywała się w  
lokalu ochotniczej straży. Grano sztu­
kę „Tajne nauczanie".

Po pierwszym akcie widzowie oraz 
artyści amatorzy posłyszeli za kurtyną 

huk wystrzału.
Gdy pośpieszono na miejsce, oczom  
przybyłych przedstawił się straszny 
widok. W pokoju za kulisami w  kałuży 
krwi leżał na ziemi jeden z uczniów, 
syn m iejscowego gospodarza 

10-letnl
Kazimierz Urbański: obok chłopca stal 

z dymiącą dubeltówką w ręku, 
rówieśnik jego, również uczeń, Tade-

Oskarżony na rozprawie sądowej 
przyznał się do zdefraudowania 4.300 
zł., 4  tys. zaś jak twierdził pochłonęły 
koszty handlowe, 500 zł. miał przeka­
zać matce do Paryża tytułem zapo­
mogi, 2 tys. kosztowała go kochanka, 
zaś resztę wydał w kabaretach.

Obrońca oskarżonego ad w. Zbislaw- 
ski prosił o  łagodny wymiar kary. za­
pewniając, że towarzystwo emigran­
tów rosyjskich w Polsce skłonne jest 
pokryć wyrządzoną przez oskarżone­
go szkodę.

W  wyniku przewodu sędzia dr. Ko­
walski ogłosił wyrok, skazujący ks. 
Aleksandra Trubeckoja na 8 miesięcy 
Więzienia.

W yrok oskarżony przyjął i po roz­
prawie odprowadzony został z powro­
tem do więzienia, gdzie przebywa już

Polskie, rozsiewając o stosunkach na­
szych kłamliwe wieści.

Osadzenie w  wiezieniu szkodnika 
Polski powitane zostało przez społe­
czeństwo miejscowe z żywem  zado­
woleniem. zwłaszcza, że obóz wojują­
cej niem czyzny w ykazyw ał ostatnio 
w powiecie tarnogorskim niezwykłą 
ruchliwość i żywotność.

usz Skudniewski. Rzucono się na ratu 
nek chłopca, jednak wszelka pomoc by 
la spóźniona. Nieszczęśliwy ugodzony 
całym ładunkiem śrutu w okolicę serca 

poniósł śmierć na miejscu.
Jak się niebawem okazało obaj chłop 

cy korzystając z nieuwagi starszych 
kolegów weszli do pokoju, w którym 
złożono rekwizyt teatralny. Pomiędzy

rzeczami Skudniewski znalazł dubel­
tówkę a nieprzypuszczając, iż broń 
jest nabita, żartami
wymierzył do kolegi i pociągnął za 

cyngiel.
Padł śmiertelny strzał. Zwłoki zmarłe­
go chłopca zabezpieczono na miejscu; 
policja wszczęła dochodzenie 

Przedstawienie oczywiście przerwa­
no. Tragiczne śmierć ucznia Urbańskie

fa Słupa w  Król. Hucie (Wolności 26) 
sprycairze ci z.abraii teczkę zawiera­
jącą znaczki stemplowe wartości 300 
złotych.

Według zebranych przez pbilćoję tn- 
foirmacyj złodziejami są dwaj żydzi 
z Zagł. Dąbrowskiego.

Jedynie pod Brzezinami zatrzym a­
no dwócli „dyletantów" przemytni­
czych, niej. Musialika i Kondzię z Mi­
chałkowie, którym odebrano flaszkę 
Maggi, kilka kawałków mydła toaleto­
wego, 3 komplety sztućców oraz 6 pu 
dełek sardynek.

Przyjął je urząd celny w  Brzezi­
nach.

K o k  w ię z i e n ia  
za poranienie 

posterunkowego
Przed sądem okręgowym w  KaAowI 

caich odpowfiadat wczoraj Józef Matu­
la z Kochłowiic, oskarżony o ciężkie 
uszikodzenei c a la  funkcjonariusza, ipań 
stwowego. Ma tuto wyprawiał p o b ite  
ne awantury, a prowadzony przez po 
s itenuitH kow ego WeJeziteai, dobył mo*a 
kieszonkowego i zadał nim mu ciężką  
ranę w szyję.

W wyniku rozprawy skażam© Ma­
tulę na rok więzienia.

Akademia
antyhitlerowska

W  domu ludowym w  Król. HucTe 
odbyła się akademia antyh tiewwsfc-ą, 
urządzona przez niemiecką partię so- 
cjailestyoziną, w  której w zięło udztoł 
około 500 osób.

Referat na akademii o  stosunkach 
w  Niemczech w ygłosił poseł K ow el

Ujpdek motocpiow?
inżvn era

W czorajszego popołudnia zdarzył 
się na szosie Łagiewniki — Huta Hu- 
bertus nieszczęśliw y wypadek moto­
cyklow y. Jadący z zawrotna szybko­
ścią na motocyklu i aż. W łodzimierz 
W ójtowski z Łagiewnik (Bytomska 23) 
wpadł na przechodzącego szosą robot 
nika Floriana Szuśloka. mieszkańca Ła 
giewnik (Bytomska 7). który padająa 
na kamienie odniósł liczne obarżenia.

Wypadkowi uległ również inżynier 
Wojnowski, który wskutek upadku mo 
tocykla zwichnął sobie reke.

go wywołała przygnębiające wrażenie 
wśród mieszkańców Sochocina.

W tydaaoisy
przem vfuik

Wczorajszego przedpołudnia wydał# 
ny został z Niemiec przez władze gra 
mczne obywatel polski Władysław 
Kowal z miechowskiego, który w  dniu 
3 października r. b. przekroczył zdelo 
ną granice z Polski do Niemiec z prze 
mytem masła, został jednak tam ujęty 
,i odstawiony do sadu, który skazał go 
na miesiąc wiezienia.

P rzem ytu!!*
amunicji

W czoraj w  południe opodal prze} 
ścia granicznego Stare Gorecko w 
pościgu za przem ytnikam i ujął pa­
trol straży granicznej m ieszkańca  
W ielkich Piekar, Karola Dudka 
(Górna 16) przy którym  znaleziono  
w iększą ilo ść  amunicji m yśliw skiej, 
przem yconej z B ytom ia.

Jak się okazuje bytom skie firmy, 
sprzedające amunicję nie żądając 
ża d n y ch  zezw oleń  od o só b  z  Polski.

Spraw ą wolnej sp rzed aży  amuni­
cji zajmą się  n iew ątp liw ie nasza  
W ladez b ezp ieczeństw a.

Zanach rewolwerowy
zredukowanego

STANISŁAW Ó W , 14.11. Z w ol­
niony z posady monter szpitala po 
w szechnego w  S ta irslaw ow ie  
N ycz strzelił dziś z rew olw eru do 
dyrektora szpitala dr. Lachmunda. 

i Kula przebiła płuca. Następnie 
N ycz sk'ero w a ł strzał do siebie i  

* ciężko się potrzelił. Stan obu je9i 
groźny.

, scow ości okręgu przem ysłowego gra­
sują od dłuższego czasu zlodz eto stele 
■powii, których specjalnością jest kra- 
d/zeż znaczków pocztowych i stem­
plowych oraz blankietów wekslowych.

W goidzmach przedipoludniowych 
dnia wczorajszego przy okazji kupo-

Ra iilone* g^anfsy cisz# i s p ^ ó i
W  czasie minionych dwuch dni świą 

tecznych wstrzymali się przemytnicy 
od w ycieczek przez zielona granicę. 
Strażnicy wyrażają z tego powodu 
zdziwienie a równocześnie przepowia­
dają, że jest to „cisza przed burzą".

Przez „burze" należy rozumieć 
wzmożenie ruchu przemytniczego w  
okresie przedświątecznym, t. j. od 
końca listopada do połow y grudnia.

od 12 września.

A rm to w a a  e w ic?orezesa tf i i m r u
z a  r e s s r e w a n ie  k ła m liw y c h  w ie ś c i

Tragiczny wypadeK w czas;e przedstawień a
l-Bfo letni chłopiec zab ł rówieśnika

Ztooz ele znaczków porzfowyeh
g r a su ją  w  K ru i.-H u d e

Jafk już donosiliśmy w  szeregu miej wanto flatsztei wódte w  składzie Rudo!
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Sensacyjny dzień w Izbie GminMac Donald przestrzega Niemcu
i zapowiada grę w otwarie karty

. LONDYN. 14.lt. Na w czoraj­
szym posiedzeniu Iziby -Gmdn, Mac 
Donald, odpowiadając na zarzuty 
pos-la Morgan Jones z Labour Pair 
ty, który zgłosił wtitosek przeciw 

polityce rozbrojeniowej 
rządu, oświadczył, co następuję:

..Obecnie rząd brytyjski zajmu­
je się kwestia doprowadzenia do 
skutku międzynarodowej urnowy 
rozbrojeniowej. Jeśli do tego nie 
dojdzie.
wówczas na rzad brytyjski spad­
nie obowiązek wykazania przed 
całym światem na kim ciąży za to 

odpowiedzialność.
W. Brytanjn w sprawach roz­

brojenia współpracuje ścaiśSte z  
Francja, Włochami, Stanami Zjed 
moczon e mi, jak rówsróeż immemi na 
rodamii, zw łaszcza małerna, kitóre

Wyniki wyborów 
23-go b. m.

BERLIN, 14.11. — O stateczne urzę­
dowe wyniki w yborów  w czorajszych 
w Niemczech ogłoszone zostaną dopie­
ro w dniu 23 listopada.

sa wybitnie zainteresowane w tej 
dziedzin

Zażądamy od Nitemtec—{uświiiad 
czył Mac Donald — by zgłosiły 
się do prac nad rozbrojeniem, me 
przy ich zakończeniu, lecz obec­
nie. Niech Niemcy reprezentują 
same siebie i przemawiają w swo 
jem imieniu. Rzad brytyjski — 
zakończył Mac Donald — ni© mo­
że pozwolić jednak na to. 
by prace nad rozbrojeniem nie od 
bywały się ponieważ Niemcy się 

wycofały.

Wycofani© się Niemiec tli©wąt­
pliwie "skoimiplkowało w wielkim 
stopniu pracę konferemeji rozbro­
jeń owej, to  też konieczna jest 
zmiana metod w  pracy.

LONDYN, 14.11. — Da’szy  ciąg 
wczorajszej debaty  w  Izbie Gmin 
nad spraw ą polityki rozbrojenio­
wej rządu wykazał, że ca ły  szereg 
posłów zajmuję stanowisko zdecy 
dowauie antyniemi ede'e i w zyw a 
do stanowczej akcji Wielkiej B ry­
tanii przeciwko tym, k tórzy  czy­
ni ą pokój wątyliwym.

Austria
ma tuż Kata

WIEDEŃ, 14.11. — Wiedeń sM Jsąel 
‘karny zaangażował już kata. Jest ufam 
niejaki Jan Lang. krewny kata z cza­
sów dawnej Austrji. Liczy on 1at 5© S 
jest robotnikiem fabrycznym.

-:o:«

Budowa schronów 
w Niemczech

BERLIN, 14.11. —  M inister 
R zeszy  w porozum ienia z ministreaas 
lotnictw a w ydał rozporządzenie 
spraw ie przyznaw an ia  snibwencyj ®a: 
rozbudow ę schronów  przed  a taksm ś 
lotniczem i.

Subwencje przyznawane mogą 
do wysokości połowy kosztów.

Van der Luebbe mówi!
Nie trzeba go jednak męczyć...

BERLIN, 14.11. P roces o podpalenie 
R eichstagu obfitow ał w czoraj w  sze­
reg  niespodzianek. P ie rw szą  z  miich 
b y ła  zm iana w  zachowamiiu się Van 
der Liibbego, k tó ry  przez cały  czas 
s ledztiał z g łow ą podraiestoną, rozglą­
dając snę oiekawiie dokoła.

O dpow iadał też n a  p y tan ia  p rze ­
w odniczącego i współoskairżomych. 

M. im. ośw iadczył on, że  w  Niem­
czech by ł w  połow ie pażdzaermiilka 
1.932 r.

Św iadek G rave, fry z je r z Heniogs- 
doirf, tw ierdzi, że na dzień przed po-

0 współwinę samobójstwa
Niezwykły proces w  Przemyślu

Sensacyjny, proces toczy się obec 
nie w sądzie okręgowym w Przem y 
ślu przeciw em. kolejarzowi Fran­
ciszkowi Wiśnickierrm, oskarżone­
mu o udzielenie pomocy w popełnić 
niu samobójstwa.

Tło spraw y jest następujące:
Oto w ostatnich dniach czerwca 

r. 1932 odbywała się-w Czytelni T. 
S. L„ w gminie Wilcze, zabawa. Na 
sali obecni byli wśród wielu gości 
także Franciszek Wiśuioki i Ale­
ksander Pasławski, majster korni 
niarski. Nad ranem opuścili oni lokal 
czytelni. W pewnem oddaleniu od 
nich szli inni uczestnicy zabawy.

W pewnym momencie dały się 
słyszeć szybko po sobie następują 
ce dwa strzały.

Aleksander Pasławski osunął się 
na ziemię, brocząc krwią i skonał.

Jedynym świadkiem zajścia był 
niejaki Wajda. urz. wojskowy.

Natychmiast po zajściu zgłosił się 
«ia policji Franciszek Wiśnicki i po­
dał. że w czasie drogi powrotnej z 
czytelni do domu zapytał go nie­
spodzianie Pasławski, czy ma re-

Wteśti giełdowe
D olar 5.52

Prywatny rynek dolarow y w ykazu­
je niin'malne zmiany.

Dolary w zaofiarowaniu po 5.5S, 
przv obliczeniu międzynarodowem 5.59. 

Bank Polsk: płaci za dolary po 5.52. 
bunt angielski nadal zwyżkuje.

PAPIERY LOKACYJNE 
3 proc. poż. bud. 38, Dola.rówka 

48, 5 pr. poż.; komy. 49, 5 pr. poż. kol.
44.75. 6 pr. poż. d 1, 58.5. 7 pr. poż. 
stab . .51,88, 4 pr. poż. .in w. 103.5. Dillon
71.75. Śląsk 4S,. M agistrat 49\5, 7 pr. 
LZZ. doi. 37.75. 4 i pół pr. LZZ. 43.75. 
6 pr. obi. m. W . 1926 r. 8 i 9 ern. 44, 
5 pr. LZ. m. W; 58.63, 8 pr. LZ. m. W . 
45.5. 8 pr. LZ. Lodź, 43, 8 pr, LZ. P io tr­
kow a 39.5.

wolwer. W ów czas Wiśnicki wycią 
gnął z kieszeni rewolwer i podał go 
Pasławskiemu, nie przypuszczając 
wcale, że ten zrobi zeń użytek.

Tymczasem Pasławski przyłożył 
rewolwer do skroni i zanim się Wi 
śnicki zorientował w sytuacji, strze 
lił i padł trupem.

Mętne zeznania Wiśnickiego nie 
znalazły w iary u przesłuchujących 
go funkcjonariuszy policji, którzy 
go przytrzymali.

W toku dochodzeń zmieniał Wi­
śnicki kilkakrotnie swe zeznania. I 
tak podał, że Pasławski żalił się 
przed nim na troski, które go tra­
pią. że opowiadał mu o narzeczonej, 
która opuściła go przed laty. a któ 
rej zapomnieć nie może i t. p., i że 
chetnie popełniłby samobójstwo, by 
raz wreszcie przestać się męczyć.

Tymczasem przesłuchani przez 
władze członkowie rodziny Pasław 
skich i jego koledzy zeznali, że Ale 
ksander Pasławski był pełnym ży­
cia, wesołym młodzieńcem, że snuł 
wielkie plany na przyszłość, że o 
swej nieszcz£Śłiwei miłości już da­
wno zapomniał i że iako niezwykle 
religijny, głęboko wierzący czło­
wiek. nie byłby popełnił samobój- 
stwa.

Jedyny świadek zajścia, urz. Waj 
da. nie umiał podać w śledztwie 
bliższych szczegółów sorawv. Wie 
dział, tylko, że Wiśnicki dał P a­

sławskiemu rewolwer.
Na obecnej rozprawie jednak po­

dał Wajda szczegóły tak rewelacyj 
ne, że sędzia przerw ał rozprawę 
dla dania prokuraturze możności
rozszerzenia tezy aktu oskarżenia.

Wajdo podał całkiem dokładnie 
przebieg zajścia. Wedle zeznań Waj 
dy miał Pasławski w trakcie rozmo 
wy powiedzieć do Wiśnickiego:

— Gdybym miał rewolwer, to- 
bym się zastrzelił.

Na' to Wiśnicki:
— Masz tu mój rewolwer —- i 

podał mu swój browning, nabiwszy 
go uprzednio trzema kulami.

Pasławski przyłożył lufę rewol­
weru do skroni, pociągnął za cyn- 
giej, jednak rewolwer nie w ystrze 
lił. W ówczas zwrócił Pasławski 
browning Wiśnickiemu, mówiąc:

— Ten rewolwer jest do niczego, 
chciałem się zastrzelić, ale nie strze 
la.

Wiśnicki .wziąwszy rewolwer, do 
reki. stwierdził, że broń jest zabez 
pieczona Odsunął przeto bezpiecz 
nuc, zarepetował broń i podał ją z 
powrotem Pasławskiemu ze słow a­
mi:

—■ Teraz już napewno wystrzeli.
Nie mylił sie. Pasławski przyło­

żył ponownie lufę rewolweru do 
skroni, pociągnął za cyngiel. Tym i 
razem rewolwer wystrzelił. Pa- j 
sławski padł na ziemię i skonał.

WypadeK szwedzhiedo Kapitana
w porcie gdyńskim

GDYNIA, 14.11. Na redzie portu 
gdyńskiego podczas zarzucania kotw i 
cy ze szw edzikego statku ..Lisa“ tań­
cach pociągnął za sobą leżącą obok 
lwię stalow ą, k tóra  zaplątała się o no 
gę kaptaina stark u .Carla D ohtberga, 

K p i D ohlberg doznał przy team skom . 
płiikowanego złam ania praw ej nogi

poniżej kolana.
M otorów ka poriow a przew iozła ran 

nego do kapitanatu portu, a wezwania 
kare tka  pogotow ia adw tozła go na- 
tychinrast dio szpitala św . Wimceńite- 
go, gdz je pozostaw ię. przez dłuższy 
czas na kwraćii.

żairem w idział L iibbego p rzed  swa» 
ieim m  eszikairaiem w  towiairzysitwtte 
kilku osób. Liibbe, w yprow adzony  
przed stó ł sędziow ski, na pytanie, czy  
to  jes t prawda* odpow iada:

Nie mogę powiedzieć...
Prizew.: Gdzie Liibbe by! potem?,
Liibbe: U narodow ych  socjalistów ...
S łow a te w yw ołują w  sali

o lbrzym ią sensację.
Następnie oskarżony  przyznaje , że 

rozm aw iaj z kilku osobam i i

otrzym ał od nich pieniądze, nie może 
jednak powiedzieć, kto to był,

D ym itrow : C zy Liibbe pow rócił z 
z H e.niinigsdorf do B erlina i czy  rozm a­
w iał w  schronisku poliiicyfneitn *  do­
zorcam i?

Liibbe: wie.

D ym itrow : Św iadek G rave tw ier­
dził, że w  Heoóngsdiorf by ła  tw ierdzą 
kom unistów. M ożeby Luibbe pow ie­
dział coś, czy  tam  by® narodow i so­
cjaliści?

Liibbe: Tak. (Sensacja i poruszeń c- 
na sali).

P rzew .: Skąd oskarżony  o tern . tok 
dobrze w ie?

Liibbe: P rzeć eż wtdizAatem ich w  
mundurach..! '

D ym itrow : Mojem zdamteiin, unosi, 
po k tórym  Luibbe przes®edł dio sali 
plenarnej Reichstagu, p rzerzucony  zo 
stał z Hewiintgadorf...

Przeiwodiniiezący przeryw a, ośw iad­
czając, że  sposób stawlamiia py tań  ' 
przez D ym itrow a jest z b y t sugestyw ­
ny.

D ym itrow : D laczego Lttbbe w y­
jechał do Hen ngsdorf?

Liibbe uśm iechając się: Tam  był®
najlepsze m iejsce na nocleg...

D ym itrow  chce dalej zadaw ać py­
tania, a le ' przew odniczący p rzeryw a 
mu, zaznaczając, że n»e należy za­
straszać  Liibbego już w  pierw szym  
dniu przez muźenic go pytaniam i. . jś

BERLIN, 14.11. — W  zw iązku z w czo 
ra jszą  rozpraw ą w  procesie o podpa­
lenie Reichstagu, biuro Conti podaje: 
„Zmiana w -zachowaniu .się van der 
Lubbego powitana ..została przez ucze­
stników procesu, a  zw łaszcza przez sąd 
z zadowoleniem, można bowiem oprzeć 
na tem nadzieję że popraw a będzie 
trw ała  i van der Lubbemu pewnego 
dnia przecież rozw iąże się język, gdy  
wyzwoli się on zupełnie z depresji n e r . 
wowej. na którą,; zdaniem  rzeczoznaw  
cy lekarza, cierpi
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Ilustrowane wieści ze świata

To trie żadne mroźne zajście, lecz tradycyjna b twa . mączaia", kiórą 
rozkosznie studenci angielscy witają swych nowych kolegów ż pier­

wszego roku. Pociskami sa worki z mąika.
(jenerał Vu'liiemm, ,.końteiiidant francuskiego raidu powietrznego nad , 

A frytka, wydaje. załodze samolotów ostatnie inśfruBtcje.

Rok rocznie w jesieni w oranżerji ogrodu Luxembourg odbywa S3 
pokaz owoców, jarzyn i ich przetworów', malowniczo rozlokowa­

nych w wielkiej, szlk'pnej hali,
Przed c :ą.gn;civie,m loterii państwowej we Francji. Clutrąteterystycs- 

ny obrazek — poszukiwaczy szczęścia. ................

Nowy m ł.ioncr francuski, fryzjer 
z- małego miasteczka Tarascon, M. 
Bouhoure który w ygrał na loterji 

5 milj. franków.

CZYTAJCIE

KINO 66
Jesień -— to czas po'owap. Sport te-n- zwłaszcza rozwinięty jest 
w Anglii, gdzie znajduje mnóstwo zwolenników. Na zdjęciu jeden 

z fragmentów połow aira na jelenie.

Tegoroczna nagroda Nobla w dzia­
le fizyki podzielona została ponrę- 
dzy iprof. Ervina Schroedmgera z 
Austrii (nasze zdjęcie), który osłab  
njo wykładał w  Oxford'zie i prof.'

Diraca z Ang’ji.
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O stukonnej limuzynie posła - komunisty
lordach - socjalistach i kucharce, htóra broni kapitalistów...

K ażde społeczeństw o dzieli się na 
Ilasty, klasy, partie , na zw alczające się 
iwszelkiemi godzawemi i niegodzłwemi 
sposobam i obozy.

Ż yjem y w  tem, p rzyzw yczailiśm y 
się do tego i naw et trudno by łoby  po­
m yśleć, że może być inaczej,

A jednak — skoro  bliżej się p rzy j- 
tz e ć  tym  rzeczom  i spraw om , nie są 
one takie p roste , zrozum iałe i norm al­
ne, jakby  się zdaw ało.

Bo proszę sobie pom yśleć, jak te rze 
!czy w yglądały  daw niej. D awniej też 
przecie
b y ły  kasty  ] zwalczające się łub niena­

w istne i w rogie sobie klasy.
N iedzisiejszy to  wynalazek.

Ale daw niej było w iadomo, że w  o- 
bozie  bogaczy są bogacze, w  obozie 
b iednych biedacy, że  kapitalista rep re ­
zen tu je  in teresy  kapitału, robotnik inte 
te s y  i praw a klasy  robotniczej. B yły  
to spraw y jasne, w iadom e i zrozum ia­
le.

I było  tak  zaw sze do czasu, gdy owo 
przew odzenie i reprezentow anie inte­
resów  pew nej k lasy  nie zaczęło się 
staw ać in tratnem  stanowiskiem , szczeb 
lem  do w łasnej karje ry , zaw odem .

Za czasów  staroży tnych  w ó d z , nie­
w olników  mógł się dosłużyć krzyża, 

ale takiego do którego go przybijali. 
!Za czasów  średniow iecznych, ba, dużo 
później, bo jeszcze przed dw udziestu 
Czy trzydziestu  la ty  w odzow ie w arstw  
Ciemiężonych i w yzyskiw anych  prze­
pełniali w ięzienia. W  takich w arunkach 
niew ielu było  na takie „godnośti“ ochot 
nikó.w. A jeśli byli, to mam y w rażenie, 
t e  trochę inni niż w iększość dzisiej­
szych.

P orów najm y  te raz  to, z  dobą obec- 
■ ną. D eputow any kom unistyczny do par 

lam entu francuskiego p. Cacbin posiada 
piękny zamek na południu Francji

S zajeżdża przed parlam ent w łasną stu 
konną limuzyną. N aturalnie poto, b y  w y  
powiedzieć grzm iącą m owę o tych  któ 
rzy  giną z głodu...

Belgijski wódz socjalizmu p. Vander- 
Yelde jes t w ielokrotnym  m ilionerem .

Na piersiach setek  i ty sięcy  w odzów  
I reprezen tan tów  m as w yzyskiw anych 
i p racu jących  w idnieją „burżujskńe" or 
dery . K ażdy z nich prędzej czy  póź­
niej będzie posłem, deputow anym , mi­
nistrem  w szechw ładnym .
Angielskich w odzów  socjalizmu ozdabia 

król tytułam i lordów  i baronetów . 
Jak  w idzim y — dziś nie jes t tak źle. 

Pośw ięcenie dla sp raw y  m ałych i gnę 
bionych naogól opłaca się. I to w cale 
nieźle...

R zadko się zdarza, b y  k tó ryś z tych 
dzisiejszych ofiarników, m iał w  sw ojej 
k a rje rze  tak „k rw aw ą" kartę, jak  od­
siedzenie kilku dni lub tygodni w  a- 
reszcie. N ajczęściej puszczą go zaraz 
po spraw dzeniu legitym acji poselskiej, 
lub nasktitek możnych w pływ ów  i nie 
byw ałego  hałasu  jaki natychm iast w  
■takim w ypadku pow staje.

Rzadko się zdarza, by k tó ry ś z tych 
dzisiejszych w odzów

żyw ił się Chlebem i wodą 
a m ieszkał w norze robotniczej, w  no­
rze, w  jakiej żyją tysiące jego zwolen 
ników  i w yborców . Dziś m ają ona w y­
godne i piękne m ieszkanka a na k a r­
tach drogich win

znają się nie gorzej,
od sw oich w rogów , kapitalistów , w y ­
zysk iw aczy  ł burżujów .

Zmieniły się czasy  i ustalone trad y ­
c ją  zw yczaje .

Ale pójdźm y dalej. Zm ieniły się nie- 
tylko po tej jednej stronie i na lewicy. 
Jakgdyby  dla rów now agi zm ieniły się 
i... po tam tej stronie barykady .

P rzecież  ci w ielcy potentaci, w y zy ­
skiw acze, oiem ięzcy 1 kapitaliści nie 
b iorą udziału w  w alkach politycznych. 
W olą siedzieć w  ciszy  sw oich gabine­
tów  i ciu łać dalej miłjony.

Któż ich broni, kto za  turni gardłuje 
najgoręcej, kto oddaje g losy  na ich li­
sty  do urny w y b o rcze j?  P rzecież  tych 
praw dziw ych  „panów " jes t tak  wiewie 
lu...

„Sługa B o ż f -
Okradł

Donoszą nam z Pińslka:
Pisaliśmy już o wykryciu nadu­

żyć podatikowych na szkodę pań­
stwa dokonanych przez arcybisktl 
pa prawosławnego AleJcsarndra w  
Pińsiku.

Obecnie podajemy do wiadomo­
ści publicznej niektóre ..kwiatki"— 
dotyczące nadużyć, popełnionych 
przez arcyb:słkupa prawosławnego 
Aleksandra i jego wspólników na 
szkodę diecezji Poleskiej.

1) W  r. 1930 arcybiskup Alełoaan 
der pod pretekstem remontu cer- 
ikwi w  Leszczu koło Pińska sprze-

W  zw iązku z zatargiem zarobko­
wym w hutnictwie Żelaznem na 
Śląsku, o czem w <swoim czasie pi­
saliśmy, odbędzie się jutro 16 b. m. 
posiedzenie komisji arbitrażowej,

Łatw o dać odpow iedź na to  pytanie. 
R ozejrzy jm y się wokoło. Zobaczym y, 
że św iadom ym i lub nieświadom ym i otu 
manionymi sługam i i rzecznikam i w szeł 
kiego w stecznictw a, reakcji i niespra­
w iedliwości społecznej, k tó ra  tak bar­
dzo ow ym  „panom " dogadza —  są zno 
w u mali ludzie.

Jedni dlatego,

że im zato rzucają ochłapy z  „pańskie­
go" stołu.

Że ci w ielcy  p łacą im grosze, za k tóre 
jeden i drugi najem ny sługus bije w  
sw ój w łasny stan, w  sw oją w łasną do­
lę, opiera się w szystk iem u co dobre, 
m ądre, spraw iedliw e dla w szystk ich  lu­
dzi...

Inni, poprost — z  głupoty. Z byt 
w ielki i  popierany przez najbardziej

dał jeden hektar gruntów cerkiew  
nyoh za 800 dolarów i tą kwotę so 
b;e przywłaszczył. Kjedy do arcy­
biskupa Aleksandra stawiła s:ę de 
legać ja cerkiewna dla otrzymania 
tej kwoty, celem dokonan'a remen 
tu cerkwi, to arcybiskup Aleksan­
der odmówił wydań ;a 800 do1'arów 
i cerkiew nie została odremonto­
wana.

Powyższą machinację arcybisku 
pa Aleksandra pokrywali urzędni­
cy  kensystorza — sekretarz Witor 
sfki i skarbnik Kiryłow.

2) W tymże roku arcybiskup A- 
leksaoder samowolnie zagarnął w

która rozpatrzy sprawę wysuwane 
go przez pracodawców żądania 15 
proc. obniżki plac taryfowych o- 
raz 15 proc. obniżki zarobków akor 
dowych.

Dopiero po dwóch godzinach p rzy  
pom ocy (przybyłych funkcjonariuszy 
udało się zajście zlikwidować p rzy  u- 
życiu pałek gumowych.

W  czasie likwidacji zajścia jeden z 
napastników  zam ierzał ugodzić nożem 
post. Różyckiego, szczęśliwym  jednak 
trafem  skończyło się n a  zniszczeniu 
czapki.

Rannego w  czasie strzelaniny w no­
gę robotnika W iktora  W ałacha z Ko- 
chlowić po udzieleniu n a  m iepscu po­
m ocy lekarskiej odstaw iono do leczni­
c y  brackiej w  B ilszowicach. Główne­
mu aranżerow i aw an tu ry  K ołodziejczy 
kowi udało się zbiec.

W  ciągu dnia w czorajszego przepro­
w adzała policja dochodzenia na miej­
scu krw awego wesela.

garnitury . Rew izja ta n e bez trudu 
dalia rabusiom w sum ie około 200 zł. 
w  banknotach i bilonie, które w łaśoi- 
o'eł pozostaw ił w tem niewyiszukamem 
uikryc u.

niespodziew ane w  tem  gronie czynniki 
m ają  ci „panow ie" urok, b y  dziś je ­
szcze jakaś kucharka lub jej „pan" na 
rów nym  z nią poziomie um ysłow ym  sto 
jący  — nie oddał sw ego głosu dla nich 
i za nich...

I ciągną za sobą sforę tych małych, 
głupich lub złych, tych  w szystk ich  któ 
rzy  za to że  się ich w yzyskuje , o trzy ­
m ują
wielką nagrodę: prawo gnębienia i w y­
zyskiwania jeszcze nędzniejszych i 

słabszych od siebie... 
a sami uśm iechają się pogardliw ie...

S ą  z resz tą  spokojni... Na szczy tach  
przeciw nej barykady  rosną i tw orzą  
się nowi ich bracia.

Komunista w stukonnej limuzynie i 
socjalista z miijonowym kapitałem w 
banku.

j swoje pos'adan'e i rozparcelował 
1 dziesięć hektarów' gruntów cerk e- 

wnych w Leszczu koło Pińska i 
wspólnie z ks, proboszczem Wło­
dzimierzem Soroszkiewtczent w y­
muszał' od każdego nowcnabywcy 
łapówki w wysokości od 50 do 300 
dolarów za dz ałkę. a w razie nie 
otrzymania — odmawia’i wydzier 
żaw:ema działki.

W  tej operacji od roku 1931 u- 
czestnczyli: ..szara eminencja" se 
kretarz osobisty arcybiskupa, Mi­
kołaj Żytyński oraz obywatel m. 
Pińska. Bazyli Piotrowski.

3) Ks. W odzinrerz Śoroszkie- 
wicz słynny jest ze sprzedaży la­
sów cerkiewnych jeszcze od roku 
1924 przyczem kwroty. uzyskane z 
tych tranzakcyj — ponrjająe kon- 
systorz — przekazywał bezpośre­
dnio arcybiskupów'] Aleksandrowi, 
który takowe sobie przywłaszczał.

Tę rabunkową gospodarkę w ro­
ku 1926 przerwał mieszkańcy wsi 
Żółk’nia i Hotynki, którzy ze skan­
dalem wypędzili z tego teryto­
rium ks. Włodzimierza Soroszkie- 
wicza i w  ten soasób położył' kres 
rabunkowi.dobra diecezja kiego.

4) Z tego powodu od roku 1926 
miejsce k s.. Soroszkiewcza zahnu- 
je „mąż zaufania" arcybiskupa A- 
lelksandra generalny pe'nomocnilk 
po'esk’ego konsysłorza. Bazyb Pio 
t.rowśk:, który — nredzy i runem'— 
w miesiącu marcu 1933 roku na ino 
cy rozporządzenia arcybiskupa A- 
leksandra wyrąbał las ćerk ewny 
w e wsi Karosino powiatu Kanreń- 
Koszyrsk'ego i w ywiózł takowy 
wraz ze swym wspólnikiem. p.Wo 
knvelsik'm zagranicę.

Dostał za ten czyn swój Bazylii 
Piotrowski trzy miesiące aresztu 
od pana starosty powiatowego w  
Kamieniu - Koszyrsklm, ale późnej 
jakoś wykręcił się.

Obecnie poleski konsysforz pra­
wosławny żada od mwv  
ks. proboszcza w KaroTnc lasu al 
bo pieniędzy, ale „zaginęły" i las 
i gofóweezka.

Okazuje. s:e. że na św iede są ive 
tylko ,,zaginieni ludzie, ale też i 
„lasy zaginione”.

Dalsze ..kwiatki" o gospodarce 
, arcybiskupa Aleksandra podamy w  

najbliższej przyszłości.
Pińszczanle,

P óźnym  wieczorem ubiegłego 'ponie­
działku restauracja  Rekusa w 'Kochto- 
w icach, gdzie odbyw ała się zabaw a 
weselna by ła  terenem  skandalicznej a- 
wamtury. A w antura przerodziła się nie­
bawem w bójkę, w czasie której zde­
molowano urządzenie sali: zabawowej 
i wybito szyby.

Dla ochrony reszty  m ienia w ezwał 
res tau ra to r poli-cuęe 

Zjawienie się posterunkow ych p rz y ­
praw iło aw anturników  o istną furję, 
p rzy  czem jeden z nich, Karol Koło­
dziej rzucił się na  policjanta i dwu­
krotnie go uderzył.

Na głow y posterunkow ych posypał 
się pozatem  grad kufli od piw a. fla­
szek i kamieni, a  naw et padły  trzy  
s trza ły  rewolwerowe, wobec czego po­
sterunkowi wycofali się, w zyw ając je ­
dnocześnie posiłków'.

' Przedewizys* Kiem gotówka
rajszego w ieczora do m eszkan la  Au­
gustyna C zekały  w  S zade ju  (Radiztan 
kiowsik-a 8), gdzie po rozbiciu zam ka 
zrew idow ali znajdujące się w  szafie

Tego zdania są n ie  tytko łu d z ę  ucz­
ci wti aile rów nież zwyczajim, a  naw et 
najizwyczajniej si złodizieje.

W  ostatnich czasach złodzieje n*e- 
chętoie ty lko  zabieraną jak ieś przed­
m ioty (gdyż te trudno spieniężyć), a 
sw e w ysiłki kierują w dobraniu się 
do kasy  z  pieniędzmi.

T acy  w taśmie odczuw ający  „głód 
go tów kow y" złodzieje dostali -ssę w cza

- arcybiskup Aleksander z fińska
nietylho Państwo Po’sk;e

Zatarg zarobkowy
w  hutnictwie Żelaznem

Krwawe wese e w Kochio wicach
2-godzśnna  w a k a  policii  z  D ipk?m i
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Zona wszechpotężnego dyktatora
Kim była i lak umarła Nadiełda Stalina

Prywatnie życie wszechwładne­
go sekretarza generalnego sowiec 
foiej part# komurmstycznej i fak­
tycznego władcy Rosji me ogra­
nicza sic do tego, cośmy już na 
ten temat -pasali.

W życia Stalina grała w swoim 
czasie jakaś nieznana bliżej role, 
żona jego. Nadiźieżda z domu AlSi- 
łuje-wa, która w r. tub. według ko­
munikatu oficjalnego, zimarla wsku 
tek spóźnionej operacji wyrostka 
robaczkowego.

Żonę swa Stalin znał od pierw­
szych dni po jej przyjściu na 
świat. Wówczas przyjaźnił się 
om ze ślusarzem AMiłujewym — 
jej ojcem. Jedynie grożący Stali­
nowi areszt spowodował, że nie 
został on chrzestnym ojcem Nadii. 
Po latach Stalin spotkał się znowu 
z Nadaeżda w domu jej ojca- Po­
nieważ sprawy partyjne wymaga­
ły dłuższego przebywania Stalina 
w  Petersburgu, Nadieżda AiSiłuje- 
wa — 12-1 etota dziewczynka — 
została zaangażowana do pracy w 
charakterze tajnego knrjera.

Gdy Stalin został aresztowany 
i osadzony w więzieniu Nadieżda 
potrafiła nawiązać z nim kontakt 
i upewnić go, że nic poważnego 
mu nae grozi, bowiem w chwili 
wkroczenia policji, Stalin rzucił 
paczkę ważnych dokumentów ma 
sziafę, a polticja ich nie znalazła.

Powiadomiony . o tern przez Al- 
Elirjewą, członek partii Poleżajew 
natychmiast wypalał pokój aresz­
towanego i uratował w ten stpoób 
obciążające a tak ważne dokumen 
ty. Pragnąc dopomóc swemu przy 
jacielowi, Nadiieżda zawarła na­
wet znajomość z jednym z agen­
tów „ochrany". Ładna, sprytna i 
inteligentna dziewczynka prowa­
dziłaby swój romans przez czas 
dłuższy, gdyby na przeszkodzie 
nie stanął Stallim.

Zakochany, pałający wschodnią 
zazdrością

zabił agenta na ulicy.
Został jednak aresztowany. Mimo. 
że żadnych poszlak przeciw niemu 
nie było, władze postanowiły go 
wszakże stawić przed sąd. Na-

dłeżda, widząc, że Stelin może 
zginąć, przyszła do prezesa sadu 
wojskowego, generała Kaukaziczy- 
ka i oświadczyła, iż zabójstwo by 
ło dokonane przez tria.

Generał, mimo, że micha-rdzo 
wierzył tyim opownadamlom. znając 
ekspansywny oharaikter kobiet 
■wschodu, porad'ził jej zamilczeć o 
wszystkim, a wkrótce potem zwoi 
raił Stalina.

Niedługo po wyjściu z więzienia 
w TyfKisie, Stalin był znowu aresz 
towany za działalność rewolucyj­
ną i zesłany do t. zw. kraju Tuiru- 
cłiańsikiego w Syberii północnej. 
Mes-zkał on w wiosce, zupełnie 

odciętej od świata. 
Pewnego razu do miejsca jego ze­
słania przybył nowy towarzysz. 
Gdy po wejściu do mieszkania czło 
wiek ten zdjął z siebie futra, oka­
zało się, że była to Nada APMuje- 
wa.

Przez całą moc mówili ze sobą. 
Statki wyznał jej miłość. Rankiem 
Nadieżda opuściła północną wios­
kę.

Uwodziciel brzytwą swą ofiaro
Z m f a  n stracone naaz eje f nansowz-czy za zawód m losny

W łodzim ierz P etrak , 25-Ietni mło­
dzieniec, m iał mimo m łodego wieku 
mocno zaszarganą opinię. S iedział w  
w ięzieniu, zadłużał się na praw o i le­
wo...

Jego sklepik spożyw czy skutkiem  róż 
nych  kom binacyj finansow ych w łaści­
ciela by ł już w  przededniu bankruc­
tw a , w ięc P etrak , chcąc ratow ać swój 
b y t postanow ił bogato się ożenić i tak 
podreperow ać sum je finanse. Zwrócił 
uw agę na 17-letnią M artę B ittnerów nę, 
córkę zam ożnego w łaściciela dwu za­
kładów  fryzjerskich, która jednak ja ­
ko jedynaczka m iała p rzyrzeczone 
duże wiano i postanow ił za  w szelką 
cenę zdobyć dziew czynę. Rozpoczął 
obcesow o i udało mu się uw ieść panien 
kę przem ocą.

O jciec dziew czyny nie dow ierzał ob 
cesow em u konkurentow i córki. Nie wie 
rzy ł w  jego opowieści o rzekom em  bo 
gactw ie a w  rezultacie, zbadaw szy  
spraw ę gruntow nie, stw ierdził że i on 
S córka padli ofiarą w ytraw nego blagie 
ra  i kanciarza, którem u nie szło o nic 
innego jak o pieniądze.

Co w ięcej, nadeszły  w iadom ości od 
k rew nych B ittnerów , że P e trak  obcho­
dzi ich i w yłudza pieniądze, dow odząc 
przytem , że musi się z M artą  ożenić, 
gdyż spodziew a s:ę ona m acierzyń­
stw a.

W szystko  to złożyło się na ze rw a­
nie ńarzeczeóstw a.

P e trak  przyszedł do B ittnerów ny na 
osta teczną  rozm owę i w yw oław szy ją 
na schody, po bezskutecznych p roś­

bach, by  zechciała zgodzić się na m ał­
żeństw o, objął ją , począł całow ać na 
pożegnanie, a nagle, w yjąw szy brzy- 
twę z kieszeni, zaczął k ra jać  okropne- 
mi ciosami tw arz dziew czyny. W resz­
cie gdy na krzyk ranionej nadbiegł oj­
ciec, szaleniec podciął sobie b rzy tw ą 
gardło.

W ieziony do szpitala w espół z pół­
p rzy tom ną i okropnie zalaną krw ią 
dziew czyną, w łożył jej na palec obrącz­
kę i napisał jakieś trzy  kartk i, na 
k tóre  następnie pow oływ ał się w toku 
dochodzenia.

Dowodził, że oboje z B ittnerów ną u-

planowali popełnieire sam obójstw a.
W ersji tej B ittnerów na zaprzeczy ła . 

R any odniesione przez dziew czy­
nę b y ły  bardzo pow ażne, gdyż 
prócz zeszpecenia polegającego na 
okropnych bliznach, przecinających 
tw arz w kratę , otrzym ała ona oios 
w  szyję, niebezpieczny dla życia.

Sąd okręgowy skaza! krwawego 
narzeczonego

na 5 lat wiezienia,
a warszawski sąd apelacyjny, roz­
patrzywszy sprawę ponownie, wy 
rok ten w dniu wczorajszym za­
twierdził.

Samobójstwo adwokata
Powiesi! się — z nędzy
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Dziś Leopolda 
Jutro Edm unda

SŁONCE
Wsch. sł. 6.55 
Zachód sł. 3.46
Wsch. ks. 3.56 
Zachód ks. 2.27

Onegdaj zam ieściliśm y artykuł, oma 
w iający  rosnące w  zastraszający  
sposób bezrobocie i nędzę w sze­
regach pracującej inteligencji, pod­
kreślając zarazem  fakt znamienny’, 
iż k ryzys dotknął w  rów nym  stopniu 
także zaw ody, uchodzące dotąd po­
w szechnie za najbardziej dochodowe, 
jak lekarzy, adw okatów  i inżynierów'.

Dziś podać m ożem y w ypadek, który  
dosadnie potw ierdza nasze dow odze­
nia i św iadczy do jakich granic posu­
nęło się ubóstwo św ietnie do niedawna 
prosperujących zaw odów.

Oto w e Lwowie, w m ieszkaniu w łas 
nem p rzy  ul. Sykstuskiej, popełnił
samobójstwo 63 lata liczący adwokat 
m iejscowy dr. Juljusz Rozengarten.
Pow iesił się na haku od lampy, a wszel

ka pomoc okazała się spóźniona.
R osengarteu prow adził we Lwowie 

kancelarję adw okacką od przeszło 33 
ła t i pow dziło mu się bardzo dobrze. 
Dopiero w ostatnich czasach, gdy kan­
celaria adw okacka przestała  daw ać do 
chody’, znalazł się w opłakanych stosun 
kaeh finansowych do tego stopnia, że 
zabrakło mu zupełnie środków na utrzy 
manie rodziny, złożonej z żouy i 
15-Ietniej córki.

Sam obójstw o znanego, starego adw o 
kata , w yw arło  w e Lwowie ogrom ne 
w rażenie, św iadczy bowiem aż nadto 
dosadnie o ruinie m aterialnej, w  ja­
kiej znalazła się naw et ta grupa inteli­
gencji p racującej, k tóra najdłużej opie­
ra ła  się kryzysow i.

Dalszy ciąg powieści
„ P O D  MASKA MIŁOŚCI

w n-rze jutrzejszym

Po rewolucji Nadieżda stała się' 
sekretarką Stalina. Rozmowy o 
miłości już nie wzm wiaf. Ona z 
całem poświeceniem pomacała wi 
pracy człowiekowi, którego —< 
zdawało sie — kochała.

Gdy miedzy Stalinem a Trodkain 
wyniki zatarg m  tle wysuwania 
się Stafflna na pierwsze miejsce w 
armjsi (działo sie to w czasie woj­
ny domowej), potężny podówczas 
głównodowodzący zażądał od Le­
nina

odwołania Stalina z frontu.
O tej rozmowie Trockiego z Leni- 

| nem dowiedziała sie Nadiieżda i do 
niosła Stalinowi, pisząc w liście: 
„Towarzyszu! Pozbaw sie Troc­
kiego wcześniej, niż on ma zamiar 

pozbawić się Ciebie..."
Stalin zdecydował sie przyje­

chać do Moskwy. Ożenił się, a je 
go „miodowy miesiąc" przypadł 
na okres początku walki z  Troc­
kim.

Żoną Staina zrozumiała od razu, 
że władza robi z  rewolucjonistów 

• satrapów, którzy nie rozumieją po 
f trzeb ludu a rozmiłowani są w do 

ktTynie, że prawda i rzeczywistość 
dochodzi do nich w zniekształco­
nej fornre. Aby stykać się bezpo­
średnio z życiem i dawać rady rnę 
żow:, wstępuje ona do Instytutu 
Przemysłowego w Moskwie. Ko­
rzystając z 

, nieograniczonego wpływu na 
męża.

koryguje ona niejedno postanowi® 
ire Stalina. Pewnego razu potra­
fiła ona zwolnić z w ęzienia GPU 
pewnego obywatela, skazanego za 
pochodzen:e szlacheckie na kare 
śmierci. Stal’d  robił jej wówczas! 
groźne wymówki... •

— Pomagałam tob'e. gdy za to­
bą gomła po'icja carska. To wła­
śnie daje mi prawo pomagać tym, 
kogo obcą rozstrzelać twoi czeki- 
śc: — odpowiedziała mu wówczas.

Stalm bezgranicznie wierzył 
swej żonie i kochał ją bardzo, co 
nieprzeszkadzało mu maltretować 
jen czasami, zachowywać się wobec 
niej talk . despotyczn e, że rzucało 
się to w oczy wszystkim.

Podobno żona jego była człowie 
kiem

bardzo religijnym.
Snrerć Nadzieżdy AMłujewej- 

Stabnowej jest dotychczas zagad­
ką. Wśród pewnych sfer na Krem­
lu krążą pogłoski, iż wierna przy­
jaciółka i żona Stalina

popełniła samobójstwo, 
nie mogąc znieść doktrynerskiego 

! stosunku swego męża do wielu za­
gadnień żyda wewnętrznego w Ro 
sji.

Jak było naprawdę? Któż to 
wie?...

Wilki 
w ©wesel skórze

Nie trudno obecnie podać się za po­
szukującego p recy  i zarobku. Ale czę­
sto tego rodzaju prośby  byw ają  w yko 
rzystyw ane  przez m ęty  społeczne w  
celach oszukańczych.

N aprzyklad w czoraj z rana zjaw ili 
się na targow isku w  Król. Hucie jacyś 
dw aj nędznie ubrani przedstaw iciele 
św iata  bezToboozych k tórzy  zaofiaro­
wali sw e usługi handlarce targow ej 
Rymji Kernowej.

Skorzysta ła  ona z taniej „oferty" za 
co owi w yw dzięczyli sie i zabrali pacz 
kę zaw iera jącą  w yroby  galan tery jne 
w artości 100 złotych
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D Z IE J E  K R W A W Y C H  R Z Ą D Ó W  
B U R O R A B I  Ś W I E R K L A Ń C Ai l u s t r o w a l i  H u b e r t  p a c z k o w s k i w /g  H .  H. w W, prz .  l i ter, o p  

p r a z  r y su n k i  p ro je k to w a ł :
S ta n is ła w  Ludwik LewickiW sze lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e Pow ieść  o d leg łe j p rzeszłości

, Kazimierz, któr  ynie mógł zro- 
tttmieć, co spowodowało teraz 
nmŁaiEie postanowień swojego 
jarna, potrząsał z ffi'ezadowole­
n ia  głową. N ie  mógł on poiprostu 
(pK>jąć — dlaczego pan jego, tak 
tswylde okrutny,'godzi się naigle 
eta tak „łagodny" wymiar kary. 
Sądził bowiem, że według za­
powiedzi — będzie miał się ozem 
Popisać przy katowaniu biedne­
go Jerzego. A jakże się ucieszył, 
kiedy zobaczył starego Rymsza- 
ka. Byt bowiem pewny, że i je­
go każe mu pan niemniej ćwi­
czyć.

Jerzy  jednak, słysząc te sło­
wa, które go tak samo prawie 
zabolały, jakgdyby były już zisz­
czone. ozwał się bez namysłu:

— Nigdy, przenigdy!!! Nie po­
zwolę na to, aby mój biedny oj-

REPERTUAR
TEA M U  POLSKIEGO
! Ś roda, 15 listopada o godiz. 20 sta­
r t o m  Konserw. Muz. w Katow icach 
[Wselfci Koncert Sym foniczny.

C zw artek , 16 listopada o  god-z. 20 
^P ieniądze to jednak nie w szystko1' — 
Sroamiera,

S A D J O
KATOW ICE, Środa, 15 Histopada. 
7.00: „Kiedy ranne wsteii-ą zorze". 

" 05: G im nastyka. 7.20: M uzyka z p ły t 
■17.52; Chwiillilea gospodarstw a dranowe- 

, I I .-40: Wńadiorrsośai o  eksporcie 
pofefcmi. 11.50: W iadom ości b eżące . 
111.57: Sygnał czasu  i lieinał z Krako­
w a. 12.05: M uzyka (płyty). 12.35- Wa/a 
dom ości m eteorolog. 12.38: M uzyka 
MMyfy). to.20: W iadom ości gospodair- 
icze i jreldiowe. 15.40: Trio J. Bralim - 
ga. 16.10: P rogram  dla dz eci. 16.40: 
S k rzy n k a  pocztow a. 16.55: A rie i p:eś 
Kii. 17-20: Recital fortepianow y. 17.50: 
M uzyka (płyty). 18.00: „O umigdzynia- 
.mofflow'anihi taohiy". 18.30: M uzyka 
(p ły ty). 18.45: ..Sy lw ety  akadem ików  
M tenatury: VI Karol H ubert R ostw o- 
row sk  19.00: Rozm aitości. 19.10: 
k a m e n a  tniinijato-rowa, jej w p ływ  i 
EPaczeia:; w  rozwoiu w spółczesnej fo- 
toljrrafji". 19.25: Felieton tóteradrf p. t.: 
„M aszyna a poezja". 19.40: W iadom oś 
la  spor:o\ve. 20.00: Przem ów ienie z 
n&aizt: la-lecia N iepodległości Państw a 
P olsk iego  p. t.: ..Skarb i fmańise" — 
WTgt. o. M inister W  lad. Z aw adzk i 
20; 15: Godzina muzyki lekkiej. 21.15:

• •r ?«, vf e w p eśtii bałkań­
skiej ..21.30: Recital skrzypcow y 25 15 
M uzyka taneczna. 23.00: S krzynka nu­
d y  u .miajM'totsjii.

NcwoprzyliywajAcy ebonenci o triy iriia  na zadanie cfotydtczasowe odcinki powieści bezpłatnie
ciec poniósł tak straszną karę za 
mnie.

W  głosie jego drżał ból nieopi­
sany i rozpacz nie mająca g ra­
nic.

— A to co inmego. Jeżeli nie 
cbcesz — to gotuj się ,na śmierć
— bo tein sam topór zetnie tobie 
nie rękę, ale twoją głupią gło­
wę, k tóra potoczy się pod stopy 
twojego biednego ojca. P rzed­
tem jednakże otrzymasz jakąś 
dawkę mąk i katuszy, abyśmy 
się dowiedzieć mogli, gdzie się 
znajduje twój serdeczny druh', 
taki sam łobuz, jak i ty — Mi­
łosz! Musisz nam wyśpiewać 
miejsce jego pobytu, musimy się 
dowiedzieć, gdzie jest schowek 
tego łotra, aby go ztamtąd w y­
kurzyć i tak samo sprawiedliwie 
ukarać — jak was obu. A więc 
do dzieła — Kazimierzu!

I już miał się rzucić Kazimierz
— wyczekujący tylko takiej spo­
sobności —• na wynędojcałego 
Jerzego, gdy pomiędzy nic h 
wdał się stary Rymszak, prosząc 
Jarosława, aby mu pozwolił po­
mówić chwiii parę sam na sam 
ze swoim synem Jerzym.

Burgrabia zgodził sit? ma to, i 
opuścił wraz z Kazimierzem 
loch więzienny, pozostawiając 
dwu skazańców ze sobą.

Rymszak począł błagać teraz 
swojego syna i zaklinać na wszy­
stkie świętości, aby nie odma­
wiał zadośćuczynienia jego o-

statniej prośbie, k tóra może w y­
bawić tak jego samego, jak i 
w szystko obróci na lepsze tory.

Przypomniał mu także i o tern, 
że kiedy jego nie stanie, cóż się 
wówczas dziać będzie z biedną 
Jagną?

Kiedy jednakże nie pomóc nie 
mogło i wszystkie prośby i za­
klęcia zdaw ały się chybiać ce­
lu, użył Rymszak pe win ego i nie­
zawodnego fortelu. Powiedział 
on swojemu synowi głosem przy 
ciszonym i pełnym jakiejś nie­
biańskiej rozkoszy — o zemście. 
Bo jeżeli on, jako silny i czer­
stw y młodzian przy życiu pozo­
stanie — to przecież będzie mógł 
należycie pomścić wszystkie 
cierpienia nietyłko swoje, ale ,i 
te ojca i Jagny i wszystkich, któ­
rzy  niesprawiedliwą ręką bur- 
grabi pamiętają. A będzie to żem 
sta  słodka i niezawodna. W tedy 
raz przynajmniej — dojść bę­
dzie mógł do głosu utirapiony i 
nieszczęśliwy.

Podczas gdyby on, stary  i 
zgnuśmiały pozostał przy życiu, 
zemsta spalićby musiała na pa­
newce. Bo cóżby on mógł li­
czy nić?

Tak więc — nikłby się nie 
znalazł, ki oby pomścić unikał ty­
le krzyw d i tyle niesprawiedli­
wości.

Kiedy po pewnym czasie Jaro­
sław z- Kazimierzem znowu do 
więzienia wstąpili,- zapytał się

U f w a s i n e  Horn sji poro ur- e w s w e ie f
p o ls k ich  z w i ą z k ó w  z a w ó d .  p r a c .  u m y s ł o w y c h

W dniu wczorajszym w lokalach P. 
Z. P. w Katowicach odbyło się posie­
dzenie przedstawicieli polskich zw iąz­
ków zawodowych pracowników umy­
słowych.

W posiedzeniu wzięli udział pano­
w ie: Jan Brzeszczot (ZZP.). Bernard 
Gut (ZZPU.). Sroka-Sierosławski (Z. 
P. U.) i Ludwik Maciejewski oraz Kle 
mens Zawisza (PZP.).

W  obszernej, wyczerpującej dysku­
sji uchwalono powłać do życia komi­
sję porozumiewawcza polskich zw iąz­
ków zawodowych pracowników umy­
słow ych na G. Śląsku. Przystąpienie 
do komisji zadeklarowali przedstawi­
ciele PZP., ZZPU.. SPU.. zaś przedsta 
wiciel ZZP. ośw iadczył, że odnośną 
deklarację złoży dopiero po zajęciu 
stanowiska przez zarząd związku ZZP. 
i władze centralne tej organizacji.

Przewodniczącym komisji porozu- 
miewawczej został wybrany prezes

PZP. p. Ludwik Maciejewski.
Komisja przystąpi w  najbliższych 

dniach do podjęcia prac i zajęcia sta-

burg-rabia. czy Jerzy  miał doić 
czasu, aby się należycie zasta7 
mówić nad tern, czy w arto się 
zgodzić, czy też nie. P rzy tych 
słowach ironiczny - uśmieszek 
błąkał się na ustach Zaborowskie 
go.

Na to pytanie adipowtiedzłał 
zamiast Jerzego sam Rymszak;

— Syn mój jest gotów uczyn­
nić — to. Przedtem jednak, pro­
szę, aby mi najjaśniejszy pan po­
przysiągł pod słowem ryc-er- 
skietn, że po wykonaniu tego, Je­
rzemu życie będizie darowane, 
a i Jagna będzie mogła swobo­
dnie wrócić do swoich:

— Przysięgam na mój honor 
rycerski, że Jerzemu Rynisza- 
k-owi życie potem daruję i Jagnę 
Rymszakównę z zamku mojego 
zdrową i całą wypuszczę.

Burgrabia podniósł 'rękę  do 
przysięgi i wypowiedział ją gło­
sem czystym i dobitnym.

A jednak zaraz potem, nie o- 
,puść ił go ten szatański uśmie- 
sezk, igrający mu około sprosi 
nych warg.

(Dalszy ciąjt iutro).

|  ijjisratnia 0  R 51 RH E j
HIPOTEKA Ił 3.700 zł. na piętrowy 

dom mieszkalny w Kamionce pod Mi­
kołowem tanio do sprzedania. Zgłosz. 
do administracji N. Cz. pod „Tanio".

REALNOŚĆ w dużem przeinysło.- 
wem mieście nlem. G. Śląska, dobrze 
położona, składająca się z domu miesz 
kalncgo, warsztatu i obszernego pod­
wórza zamienię na podobną realność 
na polskim Górnym Śląsku. Łaskawe 
zgłoszenia kierować: K. Baron, Lubłi- 
niec. Mickiewicza 23._____

PANNĘ LUB' CHŁOPCA przyjmę 
na praktykę dentystyczną. Zgłoszenia 
pisemne pod „Praktyka dentystyczna?, , :  ■     i *  ~  u v i u . v

nowiska odnośnie szeregu aktualnych I do Admiulstr. Nowesro Czasu.
spraw gospodarczych i socjalnych. ~--------

•P rzez powołanie do życia tej komi­
sji porozumiewawczej przestał osta­
tecznie istnieć. Zespół Pracy polskich 
i niemieckich związków' pracowników  
um ysłowych na Śląsku.

, Zfmowv' z ł i d z l e i
Futra  są obecnie z mwa-gii na zl>l - 

ż-a-ją-cą -się chłodnią piorę roC-<tt A rtyku­
łem  bardzo pos-zaj-ków aifiiym... przez zlo 
dziejów.

Onegdai w ieczorem  dok-omano w ła­
mania do nHeszk?r.:ra p. S ta irs  law  u 
KiOiteckiego w W  eMddt P iekarach 
(Szto-la II). skąd niezinainii- sp raw cy .za 
brali futro i- now y gairnitur męski.

Kotecki obiłcz-a „wjiaii&u-ek" na 1000 
zło tych.

A B O \ WiLN r m ieseczn ę  w a dm nstracj; w zg l zamiejscowy zl 2.50. zagranica zł. 5.50.

Knurów. Poole działek 13 listopada 
o godz. 19 przedstaw ienie dla bezro­
botnych „W ielki człowiek do inatvch 
in teresów ". ■ :

Świętochłowice. Środa 15 listopada 
o godz 19 przedstaw ione dla b ez  robot 
nych . Wielki człow iek do małych m- 
teresów ". .

CZYJA ZGUBA? W niedzielę zna1 
ieziono w Ligoc e  torebkę damską z 
niewielką kwotą pieniężną. Właściciel-, 
ka może ją odebrać u p. Goljaszowej 
w Katowicach-LigOc-e. ul. średnia 18.

DWIE MIŁE i sym patyczne. 25-let- 
n-ie Ślązaczki pragną poznać inteligen­
tnych panów na stanowisku do łat 
50-ciu. Małżeństwo nie wykluczone. 
Zgłoszenia pod „G. S.“ do admfmistr. 
N. Czasu.

'  "■SW 1 ,nm- wle,“ 1 »»i»T77iT S
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